
4 A ija kolejna rocznica „Września roku pamiętnego" kiedy to 
A/i na Po*skiej ziemi bezkarny dotychczas w swej zaborczości 
’ * hitleryzm napotkał zbrojny opór. Naród polski wśród 

wszystkich narodów antyhitlerowskiej koalicji II wojny światowej 
złożył w walce z niemieckimi najeźdźcami najstraszliwszą heka- 
tombę ofiar. Pamiętamy o tym i nie zapomnimy tego nigdy. Pa­
miętają o wrześniu 1939 roku nie tylko Polacv. Oto meldunki ko­
respondentów Polskiej Agencji Interpress z Berlina, Bonn, Londy­

nu, Moskwy, Wiednia - w przededniu wrześniowej rocznicy.

Świat nie zapomniał 
1 września 1939 roku

Gordon Schaffer

Wolność prasy-ale jaka?
Z okazji ostatnich wydarzeń w Czechosłowacji, komentato­rzy brytyjskiej prasy, radia i telewizji znaleźli sobie nagle nowy przedmiot kultu — wolność prasy. Jestem jak naj­dalej od tego, aby kwestionować po­trzebę wolności prasy, mam jednak dostatecznie dużo powodów aby kwestionować motywy postępowa­nia tych żarliwych jej obrońców.Już na długo przedtem, zanim uwaga świata skoncentrowała się na Czechosłowacji, rząd Niemieckiej Republiki Federalnej uchwalił tzw. ustawy wyjątkowe, które dają temu rządowi — nota bene w znacznej mierze obsadzonemu przez byłych hitlerowców — prawo zniesienia wolności prasy w każdej chwili. Przewertowałem wiele gazet i cza­sopism brytyjskich, lecz nie zna­lazłem ani jednego słowa protestu przeciw ustawom wyjątkowym w NRF. Nie przypominam sobie też, aby którykolwiek z komentatorów radia i telewizji, tak namiętnie dys kutujących nad zagadniemem wol ności prasy w Czechosłowacji, zastanowił się nad zagrożeniem tejże wol­ności w Niemieckiej Republice Federalnej. Partia Komunistyczna w Niemieckiej Republice Federalnej jest zdelegalizowana i nie ma pra­wa wydawania własnego pisma ani też korzystania z radia czy telewizji.Wierzę w szczerość i dobrą wolę brytyjskich dziennikarzy, ale prze­cież wiedzą oni dobrze, że sami nie posiadają prawa do swobodnego wy powiadania się. Uprawnienia ich zo­stały wyraźnie określone przez gru­pę milionerów — właścicieli gazet tuż po zakończeniu drugiej wojny światowej. Jeden z tych milione­rów, nieboszczyk lord Beaverbrook stwierdził, bez ogródek, że wydawa­ne przezeń pisma mają propago­wać tylko jego poglądy polityczne a nie żadne inne. Kiedy zapytano go, czy ma w związku z tym kłopo­ty z redaktorami odpowiedział: „Ależ skąd. Ci ludzie myślą tak samo jak ja”.Zmarły niedawno lord Rotherme- re przedstawił sprawę jeszcze jaśniej. Powiedział mianowicie, że jego zespół redakcyjny „bardzo szyb­ko nasiąka atmosferą wydawnic­twa”. Innymi słowy szybko uczy sie przeprowadzania selekcji między tym, co trzeba umieszczać w gaze­cie, a co trzeba pominąć milcze­niem. Lord Thompson, który jest obecnie najpotężniejszym wydawcą gazet w Wielkiej Brytanii, oświad­czył, że jego zadaniem jest wyłącz­nie zarabianie pieniędzy. Dochody gazet pochodzą przeważnie z ogło­szeń umieszczanych przez kapitali­styczne przedsiębiorstwa. Trudno sobie wyobrazić, abv lord Thomp­

son mógł tolerować jakiekolwiek 

Korespondencja 
z Londynu

wystąpienia przeciw temu systemo­wi. Takie są zasady „wolności pra­sy” w krajach kapitalistycznych.Pamiętam dyskusję na temat wol­ności prasy, jaka odbyła się na pierwszej powojennej konferencji dziennikarzy wszystkich krajów w 1946 roku w Kopenhadze. Powierzo­no mi opracowanie oświadczenia w tej sprawie, które miało być przed­stawione komisji. Przedstawiciel Stanów Zjednoczonych zakwestio­nował zdanie, stwierdzające,' że „ża­den dziennikarz nie powinien pisać tego o czym wie, że jest niepraw­dą”. Oświadczył, że za prawdę od­powiada właściciel gazety a nie dziennikarz. Tenże sam przedstawi­ciel zwierzył mi się później, że mu- siał zakwestionować owo stwierdze­nie, ponieważ większość delegacji amerykańskiej stanowili pracowni­cy koncernu prasowego Hearsta. Niewątpliwie pracownicy zachodnio niemieckiego kon­cernu Springera postąpiliby podob nie.Oczywiście w Wielkiej Brytanii jest i tak większa wolność pracy niż np. w takich kra­jach „wolnego świata” jak Portuga­lia, Grecja czy rasistowska Afryka Południowa. W Australii uchwalono nadzwyczajne uprawnienia, zezwa­lające rządowi na zakaz wszelkich protestów przeciw wojnie w Wiet­namie.Gdy mówimy o wolności pra­sy, to nie znaczy oczywiś­cie, że każdy dziennikarz maprawo do propagowania włas nej polityki. Kiedy relacjonu­je wydarzenia, powinien torobić rzetelnie i obiektywnie. Takąrzetelność i obiektywizm znacznie lepiej zabezpiecza system krajów socjalistycznych, który obarcza or­ganizacje społeczne odpowiedzial­nością za słowo drukowane. W ten sposób członkowie organizacji czu­wają, aby ich postanowienia docie­rały do ogółu i były należycie inter­pretowane. Pamiętam czasy, kiedy zmuszony byłem porzucić pracę w „Reynolds News”. W liście zawiada­miającym o dymisji pisałem m. in. „Wasze poglądy w sprawach poli­tyki międzynarodowej nie są zgod­ne- z Doglądami ruchu spółdzielcze­go”. „Reynolds News” był własnością ruchu spółdzielczego). A ja właśnie reprezentowałem poglądy tego ruchu Brałem udział w kampanii przeciw­ko ponownemu uzbrojeniu Niemiec zachodnich i na rzecz pokojowego współistnienia — co było również celem ruchu spółdzielczego. Jed­nakże przywódcy Partii Pracy obec­ni na konferencji spółdzielców prze­forsowali rezolucję popierającą re- mi1itarvzację Niemiec zachodnich i taki właśnie kurs narzucili „Rey-
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Przypomnienie 
niezwykle 
aktualne

BERLIN

Kiedy przed kilkoma tygodnia­mi ambasador NRF w Mo­skwie wspominał w wywia­dzie udzielonym zachodnioniemiec- kiej gazecie, że trzeba rozumieć fakt, iż Związek Radziecki stracił o- koło 20 min ludzi w czasie II wojny światowej — rozpętało to całą bu­rzę. Co energiczniejsi rzecznicy nie­mieckiego nacjonalizmu żądali wy­ciągnięcia konsekwencji w stosunku do ambasadora, który śmiał wspo­mnieć zbrodnie niemieckiego impe- rializmu. Nic tak bowiem nie drażni spadkobierców III Rzeszy w NRF, jak przypomnienie niedawnej prze­szłości.
W NRF pragnie się bardzo, aby świat zapomniał faszystowski najazd na Polskę, od którego zaczęła się II wojna światowa. Wydaje się niema­łe sumy na propagandę, aby udowod nić, że NRF zerwała z hitlerowską przeszłością. Niewiele jest jednak ta kich, którzy uwierzyli w tę propa­gandową tezę Bonn. Kiedyś w roz­mowie z zachodnioniemieckim dzień nikarzem, który skarżył się na nie­wdzięczność tego świata przypomi­nającego Niemcom ciągle II wojnę światową, padło charakterystyczne twierdzenie: „A NRD nikt za prze­szłość nie obciąża. Przyjęło się już, że za przeszłość obciąża się tylko nas, Niemców zachodnich. Nie było przecież takiego podziału w czasie II wojny światowej”.Tak, rzeczywiście. Nie było .takie­go terytorialnego podziału. Istniał natomiast już wtedy podział poli­tyczny. Kiedy bowiem Walter Ul- bricht pod Stalingradem walczył z faszyzmem, obecny kanclerz ŃRF I piastował wysokie stanowisko w a- paracie sławiącym chwałę hitlerow­skiego imperium.NRD konsekwentnie i do końca odrzuciła wszystko to, co w prze­szłości plamiło imię narodu niemiec kiego. NRF nie odrzuciła tego. For­malne potępienie hitleryzmu, częś­ciej na użytek zagraniczny, nie mo­że zmienić faktu ,że imperializm nie miecki ani na jotę nie zmienił swo­ich celów, metod i wyobrażeń o ota­czającym go świecie.Szczególnie ostro wystąpiło to w ostatnich dniach, kiedy armie Ukła du Warszawskiego wkroczyły do Czechosłowacji. W radio i w prasie zaczęto tak jak dawniej używać ta­kich metod propagandy, o jakich dawno już zapomnieliśmy. Nawet w tzw. „poważnych” dziennikach za- 

ROZPOCZYNAMY NOWY ROK SZKOLNY
Sfairsława Orzełowska

UCZYĆ I WYCHOWYWAĆ '
Wkraczamy w nowy rok szkolny. Ponad 8 milio­nów uczniów — dzieci, młodzieży i pracują­cych — znowu podejmie naukę, znów wejdzie w tok związanych z tym radości i kłopotów. Wraz z uczniami progi szkół przekroczy około 315 tysięcy na­uczycieli, podejmą związane ze szkołą obowiązki ro­dzice i opiekunowie.Władze oświatowe rokrocznie rzucają hasło, które ma patronować bieżącej pracy szkół. W roku bieżą­cym na czoło wysuwa się problematyka wychowawcza, ze szczególnym akcentem na wychowanie obywatel­skie. Hasłom tym przyświeca zawsze ten sam cel: żeby uczeń wyrósł na człowieka aktywnego, samodzielnie myślącego, ambitnego, dążącego do pełnego rozwoju osobowego w pracy i w działalności społecznej.Hasłom tym towarzyszy niezmiernie tendencja jak najszerszego upowszechnienia oświaty. I nie ma takie­go roku, w którym by nie zrobiono kroku w kierunku jej realizacji. Nie będziemy tu wyliczać, ile nowych szkół przybyło, o ile więcej podręczników wydruko­wano, jak usprawniono sieć szkół, o ile podniosły się kwalifikacje nauczycieli — bo to brzmiałoby jak do­roczny komunał choć krvję niezmiernie ważne treści i wiele społecznego wysiłku.

chodnioniemieckich można było prze czytać o żołnierzach naszych armii, że są to analfabeci, że Czesi i Słowa cy pochowali psy i koty, aby nasi głodni żołnierze ich nie pozjadali.Jeśli wspominam o tym to tylko dlatego, że prawdziwe oblicze nie­mieckiego nacjonalizmu ujawnia się przy takich okazjach bez „demokra­tycznej” szminki. Okazuje się wte­dy, że byli kulturtraegerzy, którzy zalali krwią Europę, zachowali men .talność tamtych lat. Ale jak wtedy, kiedy wymawiają słowo Europa, to wydaje im się, że upoważnia to ich do pouczania innych.
TADEUSZ DERLATKA

0 przywrócenie 
„świętych granic"

BONNrasa zachodnioniemiecka prze­milczy — jak zawsze — tę ro­cznicę. Ale 1 września w Ber­linie Zachodnim z okazji „Dnia stron ojczystych”, odbędzie się wiec, na którym zebrani odwetow cy a wraz z nimi przewodniczący senatu Klauss Schuetz, minister d. s. przesiedleńców Kai Uwe von Hassel wyciągać będą swoje wnio­ski z wrześniowej napaści na Pol­skę. 1 września odwetowcy doma­gać się będą na wiecu w Berlinie Zachodnim przywrócenia „świę­tych granic” z 1937 roku, które 29 lat temu przekraczali w mundu­rach feldgrau.„Fakt, że akurat w 29 rocznicę niemieckiej napaści na Polskę od­być się ma taki wiec jest dla wszy­stkich pragnących porozumienia obywateli naszego kraju niesłycha­nym wyzwaniem, czujemy się spro­wokowani, gdyż widzimy w tym wiecu nie tylko grubiański brak taktu, lecz naigrawanie się z milio­nów polskich a także niemieckich ofiar hitlerowskiej wojny” — stwier dza niemieckie towarzystwo wymia ny kulturalnej i gospodarczej z Pol ską z siedzibą w Duesseldorfie.Także 1 września wiec organizu­je NPD — w Hochgarden w Dues­seldorfie, aby akurat w tym dniu protestować przeciwko „krzywdzie jaka spotkała Niemców”, przeciwko „oszustwom, że ponoszą oni winę za II wojnę światową”, przeciwko „kłamstwom o komorach gazo­wych”. Tam znowu będą ryczeć Deutschland, Deutschland ueber al- les pod transparentem z naczelnym hasłem NPD: „Niemcy muszą być znów całe!”. Całe tzn. z Wrocła­wiem, Szczecinem, Olsztynem, Su­detami i Kaliningradem.13 sierpnia odbył się w Berlinie 
Na szkolnym horyzoncie nie wszystko jednak, bez zarzutu. Sporo niedomagań organizacyjnych wykazuje szkolnictwo podstawowe na wsi; istnieją dysproporcje między poziomem nauczania w szkołach w różnych miastach; ilość internatów nie nadąża za wzrostem liczby młodzieży. W związku z tym obniżył się procent młodzieży, której można było zapewnić miejsca w in­ternatach, z 27,5 proc, w 1963 r. do 25,3 proc, w 1967 r.Dopiero w 1969—70 r. przewiduje się podwyższenie tego odsetka do około 27,8.-W bieżącym roku — jak się rzekło — mocno za­akcentowano w szkołach pracę wychowawczą. Nie ma takiego przedmiotu szkolnego, którego nie można by wzbogacić treścią wychowawczą. Dyskusja nad Teza­mi na V Zjazd partii umocniła przekonanie, że inte­gracja dużych elementów pracy szkolnej: wychowa­nia i nauczania jest sprawą pilną i konieczną. Wpro­wadzić do wszystkich klas szkół średnich, ogólno­kształcących i zawodowych raz na tydzień lekcję wy­chowania obywatelskiego, a wydawnictwa przygoto­wały odpowiednie broszury, które stanowić będą za­czątek nowego podręcznika.Jeżeli jednak ten nowo wprowadzony przedmiot ma spełnić swoje zadanie, nie może być potraktowany jako jedna z wielu lekcji, odrabiana „stąd—dotąd”. Lekcje obywatelskiego wychowania powinien prowa­dzić nauczyciel nie tylko przygotowany zawodowo, ale uczuciowo zaangażowany, świadomy swojej roli wy­chowawcy socjalistycznego człowieka.Nauczycieli, uczniów, szkoły, rodziców czeka rok in­tensywnej pracy.

Zachodnim pod takim właśnie ha­słem wiec NPD pod ochroną poli­cji zarządzoną przez senatora Neu- gebauera zwanego przez opozycję pozaparlamentarną „Neu-Noske” za podobne do czasów ministra Nos- kego brutalne rozprawy z lewicą.Młodych faszystów i zbrodniarzy hitlerowskich mających na sumie­niu 6 milionów Polaków, traktuje się w NRF wciąż w rękawiczkach. Przykładów przytaczać nie trzeba. Za rok, w 30 rocznicę napaści na Polskę, zbrodnie hitlerowskie ulec mają przedawnieniu, mimo iż mi­nister sprawiedliwości Gustaw Hałr nemann stwierdza, że wykrycie wszystkich zbrodni, doprowadzenie do przerwania biegu przedawnienia do końca 1969 roku jest rzeczą nie­możliwą.Ale partia Hainemanna — SPD nie wykazuje w tym kierunku ini­cjatywy i energii, a CDU i FDP są przeciwko.W przeddzień 1 września odbyły się w Dolnej Saksonii wybory ko­munalne. W niektórych miejsco­wościach lokalne organizacje-. CDU i FDP zawarły porozumienie^wy- borcze z NPD, zgłaszając po * raz pierwszy zblokowane listy.Nie wszyscy jednak zapomni^ii w NRF nauki z 1 września 1939 ro-- ku. Związki zawodowe obchodzą ten dzień co roku jako dzień prze­ciwko wojnie. Centralna impreza tegoroczna odbędzie się w Dort­mundzie: szczególnie aktywny u- dział w przygotowaniach biorą mło dzi uczestnicy dorocznych marszów wielkanocnych zrzeszeni w kampa­nii na rzecz demokracji i rozbroje­nia.Ale w przeciwieństwie do odwe­towego wiecu w Berlinie Zachod­nim na tym antywojennym wiecu w Dortmundzie nie będzie przema­wiał żaden z bnńskich ministrów.
HENRYK KOLLAT

Zanim wygrano 
„Bitwę o Anglię"

LONDYN

Wojna z Hitlerem rozpoczęła się formalnie dla Wielkiej Bryta­nii 3 września 1939 r. Jednak de facto napad faszystów na Polskę w dniu 1 września był w odczuciu milionów Brytyjczyków — pożegna­niem się ze „zbrojnym pokojem”.3 września o 9 rano brytyjski am­basador w Berlinie, sir Nevile Hen­derson przybył do ministerstwa spraw zagranicznych, aby wręczyć ultimatum swego rządu.
Dokończenie na str. 2



Świat nie zapomniał 1 września 1930 n Józef Pieprzyk

Dokończenie ze str. 1Ribbentrop odmówił przyjęcia am­basadora, który wręczył dokument tłumaczowi ministerstwa — dr. Schmidtowi. W dwie godziny póź­niej czas ultimatum skończył się. Wielka Brytania i Niemcy znalazły się w stanie wojny.Wielka Brytania nie zapomniała 
1 września 1939 r. choc pamięć ta — w obliczu późniejszego rozwoju wydarzeń — podszyta jest dla wie­lu poczuciem winy wobec pozosta­wionej wówczas samotnie na lup Hitlera Polski.Pitta wydawca wielkiego, popu­larnego ilustrowanego cyklu, który ukazuje się aktualnie w Wielkiej Brytanii pt. ,,Historia drugiej woj­ny światowej”, w zeszycie zatytu­łowanym „Blitzkrieg” (wrzesień 1939. r.), pisze we wstępie: „Bryta­nia i Francja udzieliły Polsce gwa­rancji obrony (...), gdy zaś nadszedł mement decyzji, nie uczyniły prak­tycznie nic, aby wywiązać się ze swych przyrzeczeń. Historia osą­dziła, że ich zachowanie nie było ani honorowe, ani nawet inteligent­ne, gdyż inwazja na zachodnie linie obrony Niemiec mogłaby, w naj­gorszym razie, złagodzić męczarnie Polski, a nawet ocalić ją od kom­pletnego i całkowitego ujarzmie­nia”. Zdanie Pitta, którego trudno oskarżyć o tendencyjność — o moż­liwości zbrojnego powstrzymania, a nawet pokonania Hitlera przez Wielką Brytanię i Francję na tym pierwszym etapie rozwoju wyda­rzeń — nie jest tutaj odosobnione,Czy pamięć o wojnie tej, która tak dobitnie i boleśnie nauczyła Po­laków zmysłu historycznego, okre­ślając kierunek naszych przyszłych sojuszy i rozwoju społeczno - poli­tycznego — żywa jest w Wielkiej Brytanii? Odpowiedź nie jest pro­sta. Powojenne zasady polityki Wielkiej Brytanii, m. in. jej sojusz i współpraca z hołdującą idei od­wetu Niemiecką Republika Fede­ralną, spadkobierczynią militarys- tycznych ciągot i terytorialnych as­piracji III Rzeszy — usunęły w cień życia publicznego pamięć o zmaga­niach z hitleryzmem. W reportażu w telewizji brytyjskiej z okazji 25 rocznicy powietrznej „Bitwy o An­glię” jeden z bvłych jej uczestni­ków określił ją jako „Just a Gamę” (po prostu grę). Kraj, który nie przeżył na swoim terytorium oku­pacji hitlerowców, którego ludność cywilna nie była poddana bestial­skiej i metodycznej eksterminacji, może i tak dziś określić minioną wojnę. Nie wszyscy tu jednak za­pomnieli o tym, kto bombardował Londyn, Coventry. Plymouth i In­ne miasta, nie wszyscy są ślepi na lekcję historii, nie wszyscy chcą zamknąć oczy na rozwój militaryz- mu zachodnioniemieckiego i odra­dzanie się neofaszyzmu w NRF. Świadczy o tym m. in. pełna nie­pokoju reakcja szerokich kół spo­łeczeństwa brytyjskiego na sukcesy wyborcze partii NPD, którei dał m. in. wyraz dziennik „Times” pi- sząc w komentarzu, że probłom ten nie jest wvłacznie wewnętrzną spra wą republiki federalnej.Mimo, że nowojenna historia, jak i polityka postawiły żołnierzy bry­tyjskich i polskich w szeregach od­miennych paktów wojskowych, ze aktualna polityka przyćmiła senty­menty i pamięć o wspólnej angiel­sko-polskiej walce z hitlerowcami — żywa jest ona wśród średniej ge­neracji Brytyjczyków. Grupy lotni­ków polskich w kraju były po woj­nie gośćmi RAF-u. Ostatnio na uro­czystość 25-lecia „Bitwy o Anglię” zaproszeni zostali do Wielkiej Bry­tanii pułkownicy Łokuciewski i Skalski. Lotnicy brytyjscy obecni byli parokrotnie przy oficjalnych uroczystościach składania wieńców przed pomnikiem lotników polskich poległych w „Bitwie o Anglie”, znajdującym się niedaleko Londy­

nu, w Northolt. Na wiosnę przeby­wając w Plymouth, mieście będą­cym bazą marynarki polskiej w czasie minionej wojny — z okazji organizowanych tam „Dni Pol­skich” — miałam okazję przekonać się, jak żywa jest u tamtejszego społeczeństwa pamięć o wspólnej walce marynarzy brytyjskich i pol­skich z hitlerowską Kriegsmarine. Ówczesny lord major Plymouth otwierając wystawę polskiej sztuki w miejscowym muzeum — ciepło mówił na temat tych wydarzeń.
EWA BONIECKA

Dopóki jesteśmy
razem

MOSKWA

Z pewnym uproszczeniem moż­na by powiedzieć, że histo­ryczny sens daty 1 września 1939 roku staje się w Związku Ra­dzieckim z roku na rok coraz bar­dziej dostrzegalny. Nasi radzieccy przyjaciele zdają sobie sprawę z wa gi dnia, w którym po raz pierwszy hitlerowski agresor napotkał na zbrojny a nie tylko bierny opór, ze znaczenia dnia, który stał się po­czątkiem utworzenia antyhitlerow­skiej koalicji, w której ZSRR zajął później decydującą i wiodącą rolę aż do rozgromienia faszystowskich Niemiec.O polskim wrześniu 1939 roku wie się w ZSRR coraz więcej, dużo więcej już obecnie wie się o walce narodu polskiego z hitlerowską oku pacją, o wysiłku zbrojnym naszego społeczeństwa w latach wojennych Polski. Jest to zresztą charaktery­styczne, że dopiero gdy u siebie w kraju nauczyliśmy się cenić i włą­czać niejako w służbę dnia dzisiej­szego nasze patriotyczne tradycje, tradycje walki zbrojnej z okuwan­iem — mogliśmy osiągnąć większe sukcesy za granicą w szerzeniu wie­dzy o naszym wkładzie w zwycię­stwo nad faszyzmem.Fakty? Od paru lat regularnie w prasie radzieckiej z okazji 1 wrześ­nia pojawiają się materiały okolicz­nościowe mówiące o konieczności wyciągnięcia nauk z tej straszliwej lekcji historii, jaką była II wojna światowa, o męstwie naszego naro­du w walce z hitleryzmem. W pa­miętnikach i wspomnieniach dowód ców i szeregowych radzieckich, uczę stników wielkiej wojny ojczyźnia­nej, znaleźć można coraz częściej wzmiankę o 1 września 1939 roku. Autor głośnej obecnie w ZSRR i na zachodzie książki, „Sztab generalny w latach wojny” generał S. Sztie- mienko pisze na mzykład o wiado­mości nanaści Niemiec hitlerow­skich na Polskę o wiadomości, któ­ra dotarła do nie^o na manewrach:„1 września 1939 r. faszystowskie Niemcy napadły na Polskę. Z miej­scowych gazet, które zdobywaliśmy po drodze na stacjach, niczego nie można było należycie zroz”mieć. Jednak sama napaść, jak i niezwy­kle szybkie tempo posuwania się hitlerowskich woisk na terytorium Polski kazały myśleć o bardzo po­ważnych konsekwencjach”.W bieżącym roku przypada 29 rocznica napaści Niemiec hitlerow­skich \na Polskę, 25 rocznica pow­stania Ludowego Wojska Polskiego. Ta druga data będzie w ZSRR ob­chodzona bardzo uroczyście. Jako data nawiązania bojowego brater­stwa broni narodów, data przypie­czętowania tego braterstwa. Dzięki temu, że pod Lenino i później w Ber linie byliśmy razem z radzieckimi przyjaciółmi jesteśmy dziś z nimi razem na dobre i złe czasy, tak jak 

przystało sojusznikom i przyjacio­łom.
ZDZISŁAW ROMANOWSKI

Przestroga
i ostrzeżenie

wiedeńi y ywa jest pamięć marca 1938 
j i września 1939 roku szczegól­nie wśród tych pokoleń Au­striaków, które na sobie doświad­czyły okrutnych . następstw drugiej wojny światowej.Organ związku austriackich bo­jowników ruebu oporu i ofiar faszyz mu, miesięcznik „Der Neue Mahn- ruf”, w artykule pt. „Co nas koszto­wał Anschluss” daje przegląd strat, jakie poniósł naród austriacki i jego kraj w konsekwencji siedmioletnie­go hitlerowskiego .terroru.Dwa tysiące siedmiuset Austria- kóvz zostało skazanych na śmierć za udział w ruchu oporu, a 16 500 jego bojowników zginęło w obozach kon­centracyjnych. 2 700 Austriaków ge­stapo zamordowało w więzieniach a 6 400 straciło życie w kazamatach | Wehrmachtu na terenach okupowa- | nych. Ponad 55 tys. obywateli au- « striackich żydowskiego pochodzenia j zostało deportowanych i wymordo- j wanych w obozach zagłady. Z 809 ; tys. Austriaków powołanych do woj j ska niemieckiego nie powróciło do swoich rodzin 380 tys., to znaczy 10 I proc, mężczyzn kraju. 130 tys. ko­biet austriackich zostało wdowami, a 140 tys. dzieci sierotami. Hitler rozpoczął gospodarcze „uszczęśliwia nie” Austrii od /"abowania aust ńac kich Zapasów złota, a już w 1944 r. znacznie ponad 50 proc, austriackie­go przemysłu i ponad 80 nroc. kapi­tału bankowego znajdowało się w rę * kach Niemiec.Niestety, niecałe ćwierć wieku po ponownym odrodzeniu sie suweren- ■ nej Austrii proces wykupywania al­pejskiej republiki zaczyna się po­wtarzać. Od 65 do 70 proc, udziałów zagranicznych w Austrii należy do kapitału zachodnioniemieckiego. Eks pansja ekonomiczna NRF w Aus.trii wykazuje wyraźnie tendencję zwyż­kową. Napawa to troską liczne sfery społeczeństwa austriackiego, które widzą w tym tzw. zimny Anschluss. Tym bardziej, że osławiona zachod- nioniemiecka „Deutsche National | Zeitung und Soldaten Zeitung” | uczciła rocznicę Ansęhlussu ar,ty- I kułem, - w którym czytamy, że chociaż Anschluss umarł to jed­nak wspólnota narodu niemieckiego pozostała.Wrzesień 1939 r., straszliwe zbrod nie hitleryzmu stanowią bardzo istot ny element tej kampanii, Austriacy pamiętają, że na ich ziemi hitlerow cy ulokowali liczne kaźnie jak ’ Mauthausen, Gusen, Ebensee i wiele innych. Kacet Mauthausen założony i został 8 sierpnia 1938.roku początko 5 wo jako filia obozu koncentracyjne 3 go w Dachau. Od marca 1939 r. do i 5 maja 1945 roku — do dnia wyzwo lenia — przez ,tQ katownię hitlerow­ską przeszło 335 tys. więźniów róż­nych narodowości, w tym kilkadzie­siąt tysięcy Polaków. Więźniem Mauthausen był m. in. premier Pol ski Józef Cyrankiewicz. Według wy­kazów — sporządzonych przez hitle rowską komendaturę obozu — za­mordowano 127 767 więźniów. Osła­wiony komendant tego obozu Franz Zilreis zwykł mawiać: „Tutaj się tyl ko wchodzi, wyjść można wyłącznie przez komin”.Dla Austriaków rocznica 1 wrześ­nia 1939 roku szczególnie w bieżą­cym roku przywodzi wiec na pa­mięć tragiczne dni sprzed 30 laty, kiedy to hitlerowski Wehrmacht po­deptał suwerenność alpejskiej repu­bliki. Pamięć tych dni stanowi dla Austriaków przestrogę i ostrzeżenie.

JAN MOSZCZENSKI

Śmierć nowe
„wgdanie“
Zyjemy w czasach niezwykle szybkiego rozprzestrzenia- i nia się nowych elementów 8 kultury materialnej (wyna lazki, różnego rodzaju udo­godnienia), społecznej (wzory postę­powania) i duchowej (odkrycia nau­kowe, nowe idee, nowe kierunki w sztuce). Przyczynia się do tego coraz doskonalsza sieć ośrodków informa­cyjnych, która objęła właściwie całą kulę ziemską. Kultura dzięki swoim ośrodkom przekażnikowo-informa- cyjnym staje się coraz bardziej jed­nolita; zacierają się różnice i odręb­ności regionalne. Przed 150 laty nie mieliśmy jeszcze pojęcia kultury o- gólnoludzkiej, przecież wiele ple­mion żyło w zupełnej izolacji, dziś już możemy mówić o formowaniu się takiej kultury, w której ramach występują pewne tylko odrębności, podyktowane dziedzictwem kulturo­wym i różnymi systemami ustrojo­wymi.W tej sytuacji wydawałoby się, że jedna z dziedzin kultury, którą chciałbym się tu szczególnie zająć — folklor w szerokim tego słowa zna­czeniu (śpiew, muzyka, taniec, strój) — jest skazany na wymarcie. Boć przecież ta dziedzina twórczości w zasadzie rozwijała się w środowis­kach wiejskich, izolowanych od wply wów miejskich. Nad zanikaniem folkloru biadał już przed stu laty sam Oskar Kolberg. J. i M. Sobiescy przed i po II wojnie pośpiesznie zbierali pieśni ludowe. Czynili to prawie w ostatniej chwili, bo dziś folklor na wsi ujawnia się w coraz mniejszym stopniu na weselach wiejskich i to wówczas, gdy wyczer pią Się modne „szlagiery”. Dawne obrzędy i doroczne zwyczaje związa ne z folklorem prawie nie istnieją. Jeszcze tylko na dożynkach wiej­skich do starych melodii tu i ówdzie dołącza się wierszowane słowa, two­rzone przez młodzież, dostosowane do aktualnych postaci i sytuacji. A więc zanik folkloru?Nie. Znalazł on uznanie w zawodo­wym ruchu artystycznym i oparcie w ruchu turystyczno-krajoznaw­czym. W pierwszym — jako warto­ściowe tworzywo, w drugim — jako element egzotyki, przyciągającej goś ci z innych okolic, krajów i konty­nentów.Twórcy dążąc do ciągłych zmian, do szukania nowych wyrazów arty­stycznych, dysponują ograniczoną pomysłowością. Raz po raz świado­mie, a często i nieświadomie, czer­pią z nagromadzonych już zasobów folklorystycznych, przetwarzają je na swój, sposób, poddają je styliza­cji według własnych upodobań, własnych koncepcji. Utwory ludowe po „szlifie”, dokonanym przez fa­chowców, nabierają więc nowego blasku i — w okresie inwazji utwo rów o charakterze kosmopolitycznym — wyróżniają się swoją innością. W tym tkwi ich siła, ciągłe odradza nie się, zawsze w nieco zmienionym kształcie.Dla turystyki i krajoznawstwa folklor ma inne znaczenie. Turysta, zwiedzając jakiś kraj, nie chce wi-Wolność prasy - ale jaka.?
Dokończenie ze str. 1nolds News”. Oto przykład wolności prasy. Byłoby też warto pokazać w Czechosłowacji egzemplarze gazet brytyjskich z roku 1938, kiedy pod­pisany został układ monachijski. Tylko „Daily Worker” i ówczesne

folkloru?dzieć tego, co jest ogólnie znane, ale właśnie to, co wyróżnia się, czego nie spotyka we własnej oj­czyźnie. Dlatego wiele krajów dla ściągnięcia obcokrajowców w okre­sie 1’etnim organizuje festiwale i po­kazy zespołów pieśni i tańca. Im­prezy te spełniają funkcje „wabika”, reklamy. Nasi górale również zro­zumieli, że między innymi atrakcję gór stanowi ich własny strój ludo­wy i dlatego częściowo go zacho­wują. Jeśli w szkockim Edynburgu w drugiej połowie sierpnia wystę­puje 40 zespołów dudziarskich, jeśli w Newport (miasteczko na północ od Nowego Jorku) co roku zjeżdża się kilkanaście tysięcy ludowych grajków ze wszystkich stanów USA, jeśli festiwale regionalne urządza się we Włoszech, Francji, Szwecji i wielu innych krajach, to nie wy­łącznie dla uratowania twórczości ludowej, ale dla... dewiz, przywożo­nych przez ciekawskich turystów. I w Polsce — dla ściągnięcia, gości w okresie jesiennym w tym roku organizuje się międzynarodowe wy­stępy zespołów regionalnych w Za­kopanem.Charakterystyczne, że większość tych zespołów powstała nie na wsi, ale w miastach. Właśnie miasta sta­ły się ośrodkami tego ruchu. Sytu­acja więc odwróciła się w stosunku do lat dawnych, folklor nie we wsi, gdzie się narodził, ale w miejskich ośrodkach znalazł opiekę i uznanie.I jeszcze jedna cecha folkloru, za­równo autentycznego jak i zmody­fikowanego. Z niezwykłą siłą zja­wia się on właśnie wtenczas, kiedy kulturze narodowej zagraża kultura obca (np. w okresie zaboru i okupa­cji), kiedy r.apór kosmopolitycznych elementów jest tak silny, że naro­dowe kultury zatracała swoje od­rębności (obecnie). Właśnie twór­czość ludowa, autentyczna i zmo­dyfikowana stoi na straży tej od­rębności, na straży związku z dorob­kiem poprzednich pokoleń.
W tym świetle przemian kulturo­wych folklor w nowym „wydaniu” ma szanse nie tylko przetrwania ale i dalszego rozwoju.W naszym ustroju, w założeniach naszej polityki kulturalnej, folklor ma specjalne honorowe miejsce. Wraz z cenniejszymi elementami kultury ludowej wchodzi on w skład kultury narodowej na równi z twór­czością zawodowa. Ale to wysokie wartościowanie folkloru nieczęsto zdarza się w wiejskich środowi­skach młodzieżowych, uznających przeważnie to, co jest pochodzenia mieiskiego i zagranicznego, co jest bardzo często małowartościowe, przelotne, rozszerzające się na fali mody. Dzieje sie to z nieznajomości nowych procesów kulturowych, z niedoceniania własnego dorobku.Może ten krótki rys o nowym „wydaniu” folkloru i sprzyjających mu nowoczesnych warunkach przy­pomni młodej wsi, że zachłyśnięta tym, co obce, dała sobie odebrać cenną spuściznę po przodkach i w jej wzbogacaniu przeważnie nie bie- rze udziału.

„Reynolds News” protestowały prze­ciw temu układowi.Jestem przeświadczony, że nasi koledzy czechosłowaccy zdają sobie sprawę, iż prawdziwymi ich przyja­ciółmi są ci, którzy popierali ich w długotrwałej walce o budowę so­cjalistycznej gospodarki i którzy będą stać po ich stronie także i teraz, kiedy naród czechosłowacki czeka przezwyciężenie kryzysu i prawdziwo umocnienie socjalistycz­nych podstaw swego ustroju.
GORDON SCHAFFER
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WRZESIEŃ I NASZ PATRIOTYZM
W artykule „W Polskę wstąpienie od 

września począwszy” Władysław Mache- 
jek analizuje w „Życiu Literackim” m. in. 
jak i w jakim stopniu ze źródła edukacją 
jaką są nauki wypływające z Września 
1939 r. powinniśmy czerpać witaminy 
patriotycznego wychowania. Autor pole­
mizuje także z tymi, co skłonni są uwa­
żać, że w ten sposób „rehabilitujemy" 
sanację.

„Zadania i nadzieje polskiego patriotyz 
mu — czytamy — mogą być realizowane 
tylko w oparciu o siłę państwa, potęgu­
jąc tę siłę podobnie jak marsz po pol-
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skiej drodze do socjalizmu — w związku 
z odwetowymi aspiracjami bomb i zagro­
żeniem granic zachodnich — musi się od­
bywać może bardziej niż gdziekolwiek w 
oparciu o organizacyjną pomoc państwa. 
Zewnętrzne przyczyny jeszcze groźniej 
akcentują rozkładową rolę rewizjonizmu 
ideologicznego, kosmopolityzmu i nihiliz­
mu, jeśliby uśpiły czujność ponadnarodo­
wymi śpiewkami. Po drugie: zadania i na 
dzieje polskiego dynamizmu patriotycz­
nego mogą się rozwijać tylko przy potę­
dze i ofensywnej socjalistycznej oraz in- 
ternacjonalistycznej polityce Kraju Rad. 
Nie potrzeba przypominać, co nas łączyło 
na frontach i w lesie, w walce o trzecią 
Niepodległość, co łączyło wyzwolicieli 
wewnętrznych z wyzwolicielami zewnętrz 
nyml w szarych, prostych mundurach i 
co łączy w obliczu agresywnej polityki 
NRF i co zespala w socjalistycznym umac 
nianiu państwowości. Niewątpliwie i te 
fakty, czvli racja stanu, zaważą na ściś­
lejszym przyleganiu naszych interesów i 
raf bardziej wspólnym porozumieniu w 
łonie obozu socjalistycznego. Jasne więc, 
że na tle takich powiązań na tle takich 
celów nawet najbardziej narodowo i pań' 
«twowo osadzony patriotyzm nie może 
być nacjonalizmem burżuazyjnego czy 
rewizjonistycznego stempla.

(...) Wychowywanie przez nas na tra­
dycjach Września oznacza odjęcie wiatru 
z żagli duchom sanacyjnym i endeckim, 
które nie ze wszystkim odeszły.”

Pośród licznych pubPkacji poświęco­
nych 29 rocznicy napaści Niemiec hitle­
rowskich na Polskę zwraca uwagę „Mój 
list do Heinza Reinefartha” pióra Stani­
sława Jankowskiego, zamieszczony w 

1J(itd”. Autor przypomina w nim uniewin­
nionemu w NRF zbrodniarzowi wojenne­
mu jego zbrodnie, dokonane w Pozna­
niu i na innych terenach w zajętej przez 
hitlerowców Polsce.

NIE ONI, LECZ MY WŁAŚNIE...

Liczne publikacje ukazały się też na. 
temat wydarzeń w Czechosłowacji. Prag 
niemy tu zwrócić uwagę czytelników na 
artykuł wstępny „Kultury”, gdzie czytamy 
m. in.:

„Dochodzą nas różne głosy poświęcone 
decyzji rządów 5 socjalistycznych państw, 
a wśród nich i rządu polskiego. Z urzędu 
i z zamówienia atakuje nas aparat propa 
gandowy NRF i jej sojuszników politycz­
nych i militarnych. To możemy zlekce­
ważyć — płaska interesowność owych wy­

stąpień jest oczywista. Ale pojawiają się 
i opinie partii, organizacji, poszczegól­
nych ludzi, których szanujemy, których 
zdanie przywykliśmy cenić, a którzy dziś 
nie rozumieją naszego stanowiska. To 
stanowisko musimy im cierpliwie i przy­
jaźnie tłumaczyć, a na własny użytek 
kierować się zasadą: W naszych spra­
wach nie oni jednak, lecz my sami jesteś 
my swoimi sędziami. Nie oni bowiem, 
lecz my właśnie będziemy żyli między 
Bugiem i Odrą. Nie oni też, lecz my wł* 
śrie za los tej ziemi ponosimy odpowie­
dzialność”.

KONCEPCJE KRÓTKOWZROCZNE 
I DŁUGOFALOWE

„Życie Gospodarcze” w kolejnym arty­
kule Krzysztofa Kraussa zajmuje się roz­
wojem gospodarki czechosłowackiej w 
ostatnim okresie. Punktem wyjścia ty;h 
rozważań są następujące fakty:

Czechosłowacki eksport do krajów 
RWPG spadł z 13.156 min. koron w roku 
19S5 do 12.637 min. koron w roku 1966. Jed 
nocześnie następuje redukcja importów 
tych krajów. Natomiast import z rozwi­
niętych krajów kapitalistycznych nie­
zrównoważony eksportem rośnie w ta­

kim stopniu, że po raz pierwszy od lat 
w roku 1966 saldo obrotów towarowych 
z państwami EWG staje się ujemne.

Każdy kraj — stwierdza autor — ma 
prawo do takiego układania swych sto­
sunków ekonomicznych z zagranicą, jak 
mit to odpowiada. Jednakże rozszerzenie 
stosunków gospodarczych ze światem ka­
pitalistycznym nie może przekształcać 
się w alternatywę współpracy wewnątrz 
wspólnoty socjalistycznej.

W Czechosłowacji zaś sprawy w tym 
przedmiocie miały się tak, że w prasie i 
Oficjalnych wypowiedziach faktycznie 
kwestionowano potrzebę i celowość.

♦ * *
Trzecim tematem również prawie wszy­

stkich czasopism są kwestie związane z 
rokiem szkolnym. Szczególnie bogaty ze­
staw materiałów przynosi „Glos Nauczy­
cielski”. A pónadto odnotowujemy wy­
powiedź — Czesława Wycecha w „Tygod­
niku Kulturalnym” na temat rezultatów 
10-lecia działalności Społecznego Fundu­
szu Budowy Szkół. We „Współczesności” 
znajdujemy obszerny artykuł Andrzeja 
Górnego na temat kulturalnego rozwoju 
Poznania pt. „Kultura i pałace”.

LEKTOR


